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„ W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.

Jenerał-adj',i(§(it książę Gorczakow donosi, pod 
dniem 11 (23;lXiJ. m., że nieprzyjaciel przewiózł do 
Eupatorji około  2 0 ,0 0 0  ludzi, w ten sposób zgroma­
dził tam około 3 0 ,0 0 0  wojska. Nieprzyjaciel naciera 
codziennie na lewe skrzydło  naszych pozycji. lOgo 
(22go) b. m., nieprzyjaciel m ia ł z naszą piechotą roz­
prawę, poczem cofną ł się ku drodze koło  Urkusti 
przez górę idącą, l i g o  (23go) b. m. nieprzyjaciel ze­
szedł znowu z gór i rozkopywał drogę.

(Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga, 6 (18) Września.
Igo Września o godzinie 8ej rano, NAJJAŚNIEJSZY 

CESARZ i CESARZOWA MARJA ALEXANDR0WNA, 
z dostojnymi synami: Następcą CESARZEW1CZEM 
i WIELKIEMI KSIĄŻĘTAMI: ALEXANDREM, W Ł O ­
DZIMIERZEM i ALEXYM ALEXANDROWICZAMI, 
odjechali z Kołpińskiej stacji drogi żelaznej do Mo­
skwy, dokąd przybyli w pożądanem zdrowiu tegoż 
dnia o godzinie 1 lej po południu . Za przybyciem do 
Moskwy NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO z ICH CESAR- 
SK1EMI WYSOKOŚCIAMI zatrzymali się. dla uczcze­
nia obrazu N. Panny Iwerskiej, skąd udali się do 
Czudowa Monastcru, gdzie ucałowawszy relikwie 
święte Alcxego Metropolity, raczyli przejść pokojami 
do Cerkwi małego pałacu, a następnie do ŚWOICH 
apartamentów w wielkim pałacu.

NAJJAŚNIEJSZYM PAŃSTWU towarzyszyli do Mo­
skwy ICH CESARSKIE WYSOKOŚCI: WIELCY 
KSIĄŻĘTA: KONSTANTY, MIKOŁAJ i MICHAŁ 
MIKOŁAJEWICZE. oraz WIELKIE KSIĘŻNE: ALE­
XANDRA JÓ ZEIÓ W N A , MARJA M1KOŁAJEWNA 
i KATARZYNA MICHAŁÓWNA, Małżonek JEJ WY­
SOKOŚCI Książę Meklemburg-Strelitz i Książę Piotr 
Oldenburgski.

Na całej przestrzeni drogi, od stacji drogi żelaznej, 
NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO przeprowadzeni byli g ło -  
śnemi, radosnemi okrzykami ludności,  całej rzec m o­
żna Moskwy, upragnionej oglądać Najjaśniejszych Go­
ści swoich. Miasto było wspaniale oświetlone.

Przez dyplomy CESARSKIE z dni lOgo i 19go 
Sierpnia, Ńajmiłościwiej mianowani zostali kawale­
rami orderu Śgo Stanisława klasy le j:  dowódca 2ej 
brygady, 1 le j  dywizji pieszej, jenera ł-m ajo r  Zaliw- 
kin; dowódca 2ej brygady 6ej dywizji jazdy lekkiej, 
jenera ł-m a jo r  Suchotin 1; i S. Michelski gubernator,  
zarządzający gubernją Niulandzką, Langenszeld.

Przez rozkaz CESARSKI na dniu 30  S ierpnia do 
wydziału m arynark i wydany, posunięci zostali, za od­

znaczenie się w służbie, z kontr-adm irałów  na wice­
admirałów: prezes audytorjatu sztabu floty Czarno­
morskiej i portów Wcrgopulo, i członek rady kontroli 
Państwa, zostający w ministerstwie morskiem, Wese- 
łacho 1, obaj z pozostawieniem przy tychże obowiąz­
kach; dowodzący 1 dywizją floty, Von-Schantz, z za­
twierdzeniem na posadzie naczelnika dywizji: członek 
jenerał-audytorja tu  morskiego Rumiancow, z pozo­
stawieniem przy tychże obowiązkach; dowodzący 2gą 
dywizją floty Mitkow, z zatwierdzeniem na posadzie 
naczelnika dywizji; zostający przy dowódcy głównym 
portu Kronsztadzkiegodo szczególnych poruczeń, Wu- 
koticz 1, z pozostawieniem przy tychże obowiązkach; 
dowodzący 3 dywizją floty Szichmanow, z zatwierdze­
niem na posadzie naczelnika dywizji; członek kom i­
tetu uczonego morskiego Reinecke, z mianowaniem 
go prezesem komitetu uczonego morskiego, dyrekto­
rem departamentu hidrograficznego i inspektorem 
korpusu sz turm anów floty Bałtyckiej. Z je n e ra ł  ma­
jorów  na jenerał- le jtnantów : członek ogólnego po­
siedzenia intendentury Czarnomorskiej Tiszewski; in ­
spektor korpusu szturmanów floty Czarnomorskiej 
Szrnelow; zarządzający wydziałem Czarnomorskim hi- 
drografji Kumani; i dyrektor latarni morskich Bałty­
ckich, z korpusu szturmanów floty, baron W rangel, 
wszyscy czterej z pozostawieniem przy dotychczaso­
wych obowiązkach.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .
V- W a r s z a w ie ,  dn ia  26  S ie rpn ia  (7  W r z e ś n ia )  1855 r o k u . —  

II. P rzez  p o s ta n o w ie n ia  ra d y  adm in is t r . ,  w  Uanc. ra d y  adininist.  
m ia n o w a n y :  kann .  redakcj i  Gaz. Rząd.  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  D a ­
niel W y r z y k o w s k i ,  p.  o. p o d s e k r .  1(1. 3ej W  w y d z .  kom .  r z ą d .  
s p r a w  w e w n  i duch .  z a tw ie r d z o n y -  raclim. c zy n n o ś c i  t r a n s p o r ­
to w y c h  w y d z .  polio, w  rząd. g u b e rn .  R adom sk im ,  A lexan .  Z e m -  
hrzusk i ,  p. o. a d ju n k ła  2go  w y d z .  po lic. w  ty m że  r z ą d .  g n b e rn .  
W  w y d z  kom .  rząd  s p ra w ,  m ianow an i:  s ędz in  s ąd u  k ry m .  gub.  
W a r s z  , pe l .  z de legac j i  o b o w .  sędz ie go  t ry b  c y w .  w  W arsz . ,  
m ag is te r  p ra w a ,  ra d c a  d w o r u  A n ton i  Z g ó r sk i ,  p. o. p isarza  tryb .  
c y w .  w  W a r s z . ,  z z ac h o w a n ie m  s lopn ia  kl. V lle j ,  jak i  obe cn ie  
z a jm uje ,  i w ła śc ic ie l  d ó b r  J o a c h im  H em pel ,  s ęd z ią  p o k o ju  okr.  
Ł u k o w s  Z a tw ie rd z o n y :  pe ł .  z ty m c z as o w e j  d e le g a c j i  o b o w ią zk i  
s ęd z ie g o  s ą d u  k ry m .  gub .  W arsz .  Adam Dziedz icki ,  p. o, s ę d z i e ­
go  te g o ż  s ąd u ,  z de le g a c ją  do zas iadan ia  w  t ry b .  c y w .  g ttbern ji  
W ar sz .  w  W arsz .  U w o ln io n y  od o b o w ią z k ó w ’: sęd z ia  p o k .  o k r ,  
Ł u k o w s .  W o jc iec h  S o s n o w s k i . —  III. P r z e z  ro z p o rz ą d z e n ia  k o ­
misj i rząd  i w ła d z  o d d z ie ln y ch ,  w  w y d z .  k om  rząd .  s p r a w  w e ­
w n ą t r z  i duch . ,  w  zarz.  z ak ł .  d o b ro c z .  m ia n o w an i :  k a s j e r  k la sy  
3ej b a n k u  Pols .  J ó z e f  Ginet,  c z ło n ,  r a d y  o p ie k ,  d om u  p r z y t u ł k u  
i p ra c y  w  W a r s z . ;  w ła ś c .  d ób r  W ik t o r  S ob ie szcz ańsk i ,  i p o b o r ­
ca k a sy  p ow .  Uni i) .  Tom asz  G liszczyńsk i ,  c z ł o n k .  r a d y  o p ie k u n ,  
z a k ł .  dob r .  p o w .  H ru b . ;  e m e r y t  Karo l N o w o d w o r s k i ,  c z ł .  rady  
op ie k .  z ak ł .  dob r .  pow .  R ado ins . ;  d o k tó r  med.  i cb iru rg j i  J u l jan  
Schu l lz e ,  l e k a rz e m  s zp i t a la  S g o  Kazimierza  w Radom iu ;  l e k a rz e  
w o l n o - p r a k t y k . :  K sa w e ry  Pasiu tewócz ,  l e k a rz e m  szpit .  S g o  Ka­
ro la  w  N o w ej  Alexandr ji ; M ichał  K ro s n o w sk i ,  lek .  szpit .  w  S t o ­

pn icy  i A lb e r t  S k a w iń s k i  lek. szpit . s tu roz .  w  Lubl inie, i l e k a rz  
p ow .  S ie d k ,  a s e s o r  k o leg .  Karo l Hoje r,  lek .  szpit. M ary ińsk iego  
w  S ie d lc a ch .  U w oln ien i  o d  o b o w i ą z k ó w  na w ł a s n e  żądanie :  
c z ł o n k  r a d y  op iek ,  d o m u  p r z y t u ł k u  i p ra c y  w  W arsz . :  r a d c a  
bon F r a n c i s z e k  Szm ideck i  i s ek r .  k o le g .  Kaziin. Rutkowski- ,  c z ł .  
r a d y  s z c z eg .  szp D z iec ią tka  J e z u s  w  W arsz .  A do lf  Kurtz ; c z ł .  
rady  o p i e k  z a k ł .  dob r .  p o w ia tu  R ad o m s.  Mikoła j Knabe; c z ł o n ,  
ra d y  op iek .  zakł .  d o b r .  p o w .  Konińs .  Maxym. Z a rz y c k i ;  c z ł o n e k  
rady  op iek .  z ak ł .  dobr .  p o w :  S t a n i s ł a w o w s .  J u l j a n  S t e m p c z y ń -  
ski; l e k a rz  szp i ta la  Sgo  K aro la  w N o w ej  Aiexandiji ,  radca  d w o r u  
I z y d o r  G e rh a rd t ;  lek .  szpit .  Sgo K az im ie rza  w  R ad o m iu  T a d e u s z  
W ien iaw sk i ,  i l e k a rz  szp .  s ta rozak .  w  Lublin ie  W in c en ty  L a n d o ­
w sk i .  W  w y d z .  kom .  rząd .  p rz y c h .  i sk. m ian o w an i :  b u c h a l te r  
w  w y d z ,  d o c h .  n i e s t a ły c h  kom .  sk. T e o d o r  B e ł c z y k o w s k i ,  p.  o .  
re w iz .  s tarsz .  p rz y  u rz ę d z i e  konsum .  tn. W arsz . ;  k o n t ro l e r  k a sy  
pow .  S a n d o m .  K a ro l  R o m a s z e w s k i ,  p. o. k o n t r .  k a sv  gub .  R a -  
dom sk ić j ;  a d ju n k t  f u n d u s z ó w  em e ry t ,  w  rz . g u b e rn .  R ad o m sk im  
A dam  M irew icz ,  p.  o. k o n t r ,  k a sy  p o w .  S andom . ;  a sy s te n t  k a sy  
gnb .  R ad o m s.  L e o p o ld  B a jk o w s k i ,  p.  o. a d ju n k ta  fu n d u s z ó w  e -  
m e ry t .  w  rz . gub .  R adom s. ;  a s y s te n t  k a sy  p o w .  M iechows.  W a -  
le r jan  K o ry tk o ,  p.  o. k o n t r ,  k a s y  n o w .  O poc zyń . ;  a d ju n k t  p r z y  
k on t r ,  k a s  i r a c h u n k .  w  rz . g u b .  R adom .  A n to n i  W o ł ł o w i c z ,  p.  
o. rachm  do c z y n n o ś c i  p ro p in a c y jn y c h  w  b iu rz e  nacz .  p o w i i t u  
Krasnos t .  P r z e n ie s i o n y  na  w ł a s n e  ż ądan ie :  rachm. do  c z y n n o ś c i  
p ro p in a c y jn y c h  w  h iu rzo  n a cz .  p o w .  Krasn .  F r a n .  Z a b o k rz y c k i ,  
na  p. o.  rachm .  t a k i c h ż e  c z y n n o ś c i  w b i u r z e  n acz .  p o w .  Ł u k ó w .  
YV dyr .  d rog i  żel . W arsz . -W ied .  u w o ln io n y  od  s łużby:  w e r k m a j -  
s te r  p rz y  w a r s z t a t a c h  d rog i  że lazne j  Karo l B ra cb v o g e l .  Zm ar l i  
w y k r e ś l e n i  zos ta ją  z l is ty  u rz ę d n ik ó w :  n au cz ,  s z k o ły  p o w .  w Ł ę -  
c zy c y  R o m a n  W i la m n w sk i ,  i n aucz ,  s z k o ł y  p o w .  w R a w i e  P io t r  
S e re d y ń s k i .  —  ( P o d p i s a ł )  N a m iestn ik ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,  
Książę W a r s z a w s k i ,  h rab ia  P a s k e w i c z - E r y w a ń s k i .

—  Dnia 1 Października, o godzinie lOej z rana ,  
odbędzie się w gmachu władz towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, publiczne losowanie listów zasta­
wnych 2go i 3go okresu. Fundusz umorzenia wynosi 
na pierwsze rs. 4 59 ,900  k. 7 ' / a ;n a  drugie rs. 96 6 ,3 3 6
k. 6 8 y , .

—  CESARSKIE towarzystwo lekarskie Wileńskie 
zaliczyło w poczet członków swoich, dra medycyny 
Antoniego Kryszkę, lekarza naczelnego tutejszego szpi­
tala Śgo Rocha.

—  Uprzedzamy oczekujących akcjonarjuszów, że 
spółka zawiązana dla oszczędnego wypieku chleba, 
pragnąc przed zimą rozpocząć wstępne i przygotowa­
wcze działania, po uzyskaniu wysokiego rządu po ­
zwolenia, do ogólnego tymczasowego zebrania się 
w gmachu ratusza Warszawskiego, w miejscu posie­
dzeń magistratu; zbierze się celem wyboru 11 człon­
ków mających składać radę gospodarczą. O czasie 
wyznaczonym niepmieszkamy zawiadomić naszych czy­
telników, a mianowicie tych co listy deklaracyjne na­
leżenia do spółki bezimiennej podpisać raczyli, iż ja ­
ko uczestnicy będą mieć g łos bez względu czy jedną  
lub więcej akcji zakupić obowiązali się.

Do hydrografji. —  Mamy spisane rzeki Króle­
stwa Polskiego w dziełku, które częściami pan L u ­
dwik Wolski ogłaszał w Bibljotece Warszawskiej 
(1849). Stąd przyjemnie nam zanotować fakt, że 
w Dzienniku urzędowym gubernji wileńskiej znajdu-

LITERACI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

( Ciąg dalszy).

Poniew aż ob y d w aj  piszący mieli rzeczywisty t a ­
lent, tok  całego w iersza  był tak piękny i harm onij­
ny, powierzchow ne obrobienie tak staranne i o g ła ­
dzone, że to  wszystko nader  dźwięcznie w  ucho 
Wpadało.

W ła ś n ie  podówczas przyjechał był do W a r s z a ­
wy młody człowif-k, o k tórym  wiedziano że miewa 
stosunki ze wszystkiemi najznakomitszemi naszemi 
sławami literackiemi i powiadano n a w e t  że przy­
wiózł tu  do d ru k u  kilka odznaczających się u tw o ­
rów .

Okoliczności w ięc  uk ładały  się same z siebie na 
posługę marzących o zemście poetów.

P ew n eg o  tćdy wieczora przybyli obydwaj W’ miej­
sce gdzie się zbierała  redakcja pisma, k tóre  się tak 
niegościnnem względem nich okazało, a przybyli 
z miną tajemniczą, jako ludzie którzy mają bardzo

ważną nowinę do powiedzenia, i tylko na stosowne 
w ezw anie  czekają.

W e z w a n ie  nie d a ło  się d ługo czekać, bo k tóryś  
z cz łonków  redakcji zapytał jednego z nich czy nie 
przyniósł jakiego n o w e g o  swojego u tw oru .

—  Sw ojego  w praw dzie  nic nie m am , o d p o w ie ­
dział zagabnięty, ale przyniosłem coś, z czego byli­
byście bardzo zadowoleni gdyby mogło być druko- 
w anem  w  waszem piśmie, na co w praw dzie  nie 
mam jeszcze po trzebnego upoważnienia.

—  I  cóż to  takiego?

—  Poem at,  ale powiadam w am  cudo! cudo p ra ­
wdziwe!! Jeszcze nic podobnego w  literaturze naszej 
nie d rukow ano. A  spytaj się pan mojego kolegi, k tó ­
rem u  to czytałem i który dotąd nie może ochłonąć 
z wrażenia jakie na nim to arcydzieło poezji sp ra ­
wiło.

—  Z apraw dę pow iadam  wam, odezwał się d r u ­
gi,  iż to jest p raw dziw e arcydzieło. Po przeczyta­
niu  go, chciałem złamać pióro, bo na cóż się zda 
nam miernościom odzywać się z naszemi lichotami 
w  kraju, gdzie natchnienie wieszcza potrafi dojść 
do tak  niezrównanej,  wysokości.  Nie miałem w yo­
brażenia żeby myśl ludzka m og ła  mieć taką siłę po­
lotu, aby serce ludzkie tyle uczucia objąć potrafiło.

Tego  rodzaju u tw ory  ta len tów  jakie ziemia nasza 
rodzi, na klęczkach tylko uwielbiać można.

—  A  na miłość Boską, przeczytajcież nam to, 
niechże i my ten  niezrównany a rcy tw ór  usłyszymy.

—  Nie wiem  czy możua, odezwał się tajemniczo 
prom otor  rei, bo jakkolwiek ten  poemacik pow ie­
rzono mi na parę dni w  ręce, to jednak...

—  E  nie róbże trudności,  wszakże wszyscy je ­
steśmy tu  swoi, ręczę że ten który ci te n  poem at 
powierzył, za złe tego mieć nie będzie, takie rzeczy 
powinny być znane, trzymać je  w  ukryciu, jes t  to  
robić krzywdę miłości literatury  i korzyści ogółu .

—  Zresztą przeczytałbym, tylko ostrzeż kolegów 
co i jak  mam czytać żeby uw ażnie słuchali.

—  Ale, zapomniałem się zapytać czyj to jes t 
ten u tw ór?

—  Jednego  z najznakomitszych naszych poe tów  
ale nie chcę w am  wymienić nazwiska, poznacie po  
toku  wiersza i wysokiej dążności jaka tam jest roz­
winiętą, wszakże dla was tak  oczytanych w  orcy- 
tw orach  poetów  naszych będzie to rzeczą ła tw ą .

—  A kto ci go dal?

T u  poeta prosząc o zachowanie tajemnicy, wymie­
nił nazwisko owego nowoprzybyłego o k tórego przy- 
jeździe każdy wiedział.



j e  się opis powiatu  lidzkiego,  pod względem topog ra ­
ficznym ( 1 8 4 9 Ner 18— 22).  Drugi  a r t y k u ł  podobnej  
że treści pod tytułem:  » Rzeki w gu b e r n j i  kowieński e j , « 
opisuje  szczegółowo inne  rzeki ,  s ł a w n e  w bis tor j i  
l i tewskiej ,  to j es t  Niewiażę i Niemeuek.  Pomiędzy 
Niewiażą a Dubissą by ł a  a lbowiem,  we d ł u g  podań,  
p ierwsza  osada l i tewska (Dz. gub.  Kowieński  1 8 5 0  
Nra 2 i 7). War to  żeby p an  Wolski  zb i e r a ł  t akie  
wiadomości  po pismach wszystkich porozrzucane ,  że ­
by z czasem m ó g ł  dać nam hydrograf ję  całej  dawnej  
Pol sk i ,  j ak to nie dawno  pan  P o ł u j ań sk i  z ro b i ł  dla 
lasów.  Nawiasem dodamy,  że w Dz. gub.  mohy l ew-  
sk im (1848  Nr  48),  znajduje  się opis  tej gu be r n j i p o d  
wzg lędem l eśnym:  lasów tam jes t  1 , 16 0 , 1 87  dziesia 
tyn.  Ar tyk u ł  ten p rzyda łby  się panu  Po łu j ańsk i emu  

Do etnografii. — YV Dz .gub .  grodz i eńsk im (1848  Nra 
2 0 — 21)  znajduje  się a r t yku ł ,  zawierający statystycz 
no-e tnograf i czne  wiadomości  o powiecie  b ie l skim 
n a  dawnem Podlas iu.  W  powiecie  tym,  w zacho­
dniej  j ego części, mieszkaj ą  Mazury,  we  wschodniej  
Rusini .

wie lki  krzyż o rde ru  łaźni  wynos i  164  fst. 6  szyi. 8  
pen.  ( 986  rs. 2 0  kop.) ,  z tego dziekan o rderu  o t r zy-

—  W y s z e d ł  z d ru k u  N e r 34  T y g o d n ik a  L e k a rs k ie g o  i z aw ie ra :  
F .  de  Sauve .  L eczen ie  n e k r o z y . —  R o se n z w e ig .  Kilka s ł ó w  o 
c h o le rz e ,  z w y k ł a d u  p ro feso ra  S k o d y  w  W iedniu  (d a l s zy  c ią g )  
P o s ied zen ie  t o w a r z y s tw a  le k a rsk i e g o  z dnia  7 s ie rpn ia  1855 r o ­
k u . — S p o s t rz eżen ia  m e le o ro lo g ic z n o - le k a r s k ie .  — P o s tę p  c h o le ry  
w  W a r s z a w ie  w  ro k u  b ież .— O dcinek .  E .  Miłosz. O śmie rci i j e j  
o zn ak a c h  (d a l s z y  c iąg ) .— N o w e  dz ie ła .

—  , ,P ięk n a  S a r a , "  po lka  t re m b la n te ,  s k o m p o n o w a n a  na  for 
tep ian  p rz e z  Leona W a l t e r ,  w y s z ł a  n a k ł a d e m  ks ięga rn i  R .  F r i e -  
dlein,  p rz y  ulicy S e n a to rs k ie j  N r  460,  c en a  k o p ie je k  s r e b r n y c h  
22  i pó ł .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 20 W rześnia. Sheffield Free Press  dono ­
s i :  Tutejszy komi t et  do sp r aw zagrani cznych o dby w a ł  
we  wtorek zwyk łe  posiedzenie pod prezydencj ą pana 
Joh n  Thompson.  Sek re t a r z  odczyta ł  nas t ępujące  pi 
smo  odpowiadające  lorda Wodehouf ,  cz łonka  wydzia­
ł u  sp r aw  zagranicznych,  do pana Hu n te r  Esq.  na za­
pytani e sekretarza  komi te tu,  czy rząd turecki  nie p r o ­
s i ł  o przej rzenie i pop ra wę  t r ak ta tu  zawar tego mię 
dzy Angl ją  i Turc ją  w 1838  roku.

Z W yd z i a łu  sp r aw zagrani cznych 6  
wrześn i a  185 5  roku.

P a n i c .  Ot rz y m a ł em  od h rabi ego C l a r e n d o n  po le ­
cenie,  abym na przes łane  w liście pańsk im  z dnia  3 
z. m. zapytanie,  — czy rząd t ur ecki  ż ąda ł  rewizj i  t r a ­
k ta tu  z roku  1 8 3 8 , — udzie l i ł  odpowiedź,  że t rakta t  
t en  wed ług  swojego cha rak t e ru  nie może ulegać r e ­
wizji .  W jes ieni  zeszłego roku  Por ta  z ap roponowa ła ,  
aby prze j rzano i p rze rob iono  taryfę,  ale pose ł  Je j  Kr.  
Mości w Krns t an tynopolu ,  o t r zy ma ł  polecenie ,  aby 
o świadczył  Porcie ,  że chwi la  ta nie jes t  s t o sowną  do 
zmienieni a  istniejących s t osunków.

Podpisano:  Hounnoud .
—  Ostatnie l iczne mi anowan ia  w order ze  Łaźni ,  

p r zyn io s ły  bogate żniwo pieniężne u r zędn ikom t e ­
go o rderu.  Op ła ty  bowiem są n i ezmiern i e  wielkie,  i 
dla tego zdarza ło  się już, że dekorowani  oświadczal i ,  
(jak to mianowicie  o zm ar ły m admi ra l e  Codr ig ton o- 
powiadają ) ,  że wolą  się zrzec tego o rde ru  jeśli  nie zo­
s t aną  uwo ln ien i  od przypadających opł a t .  Op ł a t a  za

mu j e  2 2  fst. 6  szyi.  8  pen. ,  genealogis t s ,  herold,  r e -  
ges t rator ,  sekr etarz  i mi st rz  c e r emon j i ,  każdy po 2 0  
fst., goniec  o rde ru  18 fst. 13 szyi. 4  pen. ,  a prócz te­
go he ro ld  za wręczenie  statutu o rde ru  i sekr eta rz  za 
donies ienie o nominae j i ,  o t r zymują  każdy po 6 fst. 13 
szyi .  4  pen.  (Neue Pr. Zeit.)

C Z A R N O G Ó R A .
—  Z m a r ł y  w ładyk a  Piot r  II w tes tamencie  swo im 

wyraz i ł  życzenie,  aby zwłok i  jego  m o g ł y  być p o ­
chowane  na szczycie góry  Lowcen .  Teraźniejszy k s i ą ­
żę s tosując się do życzenia swego poprzednika ,  kaza ł  
w kościele zna jduj ącym się na tej górze,  a zb udowa­
nym przez nieboszczyka krótko  przed j ego śmiercią,  
wznieść grobowiec  i do s t rzeżenia  go pos t awioną  bę­
dzie nieus tająca war ta  z czte rema dzi a ł ami .

(Neue Preussische Zeitung.).
F R A N C J A.

P aryż 21 W rześnia . Przed k i l ku  dn iami  b iega ł a  
wieść, że j eden  z gward j i  stu (Cent -Gardes)  s p e ł n i ł  
zamach przeciw życiu Cesarza,  wieść ta okazał a się 
zupe łn i e  fa łszywą,  a powód  do niej  m ó g ł  dać ten 
wypadek ,  iż na przejażdżce Cesarza j eden  z koni  jego 
powozu upad ł .

—  P o no w i ł a  się pog ło ska,  iż lord Redcliffe ma być 
o dw o ła ny  z posady ambasadora  w S tambule .

—  Niektóre  osoby nie chcą jeszcze wierzyć do­
nies ieniu,  że Said-pasza  z r zek ł  się z amia ru  p od ró ­
ży do F rancj i .  Jednakże  na poparcie  p r a w d o po d o b i e ń ­
s twa tego faktu inn i  przytaczają zmianę  tak częstą 
h u m o r u  wice-króla  Egiptu i j ego  n i epewność  wzgl ę­
dem rodzaju przyjęcia jaki e go czekało,  jeśli nie we 
F rancj i  i Belgji,  to p rzynajmiej  w Anglji ,  gdzie j ego 
pozycja wydawa łaby  m u  się fa ł szywą.

Te wszystkie pog ło sk i  nie mogą  obudzić  dost ate­
cznego in t eresu  w obec g łó wn e j  kwest j i  k tór a  dziś 
wszystkich za jmuje ,  to jes t  kwest j i  drożyzny w i k tua ­
ł ów .  Nikt nie wątpi ,  że będzie można  z innych k r a ­
j ów dostać po t r zebną  ilość zboża dla wyżywienia  
Francj i ,  ale za j a ką  cenę? To jes t  g łó w n y  powód  nie-  
spokojnośei  i g łuchych  agitacji k tór e  się tu i owdzie 
w depar t amentach  post rzegają.

Publ i czność  paryska tak chciwa widowisk  a 
szczególnie cudzoziemcy i prowincjonal i śc i  p rzep e ł n i a ­
jący dziś stolicę, n iewą tp l iwie  t ł u m am i  zgrom ad zą  się  
iv przyszłą  niedzielę na polu Marsa,  gdzie z a po w ie ­
dziane jes t  o lb rzymiemi  afiszami nowego  rodzaju w i ­
dowisko.  Jaki ś  szybkobiegacz hiszpański  ma p rześci ­
gnąć  w biegu wszystkie konie  k tór e zwykle  między 
sobą  walczą o p ie rwszeństwo  rączości.  Cz łonkowie  
k lubu żokie jów p rzekonani  są,  że wyzywający prze­
gra,  ale ludzie dobrze świadomi  rzeczy zapewnia j ą,  że 
prócz zaszczytu śc i ągnieni a na  pole Marsa jakich stu 
tysięcy c iekawych,  szybkobiegacz naw e t  w razie p r ze ­
g ranej  ( za łoży ł  się bowiem o 1 , 000  fr.) będzie m i a ł  
jeszcze 1 ,000  fr. zysku,  ponieważ za ten p iękny figiel 
pewne  t owarzys two  speku l an tów  zap ł ac i ło  m u  2 ,0 0 0  
fr.  Tak więc wszyscy mieć będą korzyść,  nie wy łą cz a ­
jąc nawe t  publiczności  która  dowie się o now ym pe­
wniku ,  to jest ,  że koń  prędzej  biegnie  niż c z łowiek.

Moniteur og ła sza  nowe  pos t anowien ie  C e s a r ­
skie względem ty tu łów  j ak ie  ma j ą  być dawane  roz-

mai tym cz łonkom rodziny Cesarskiej ,  tudzież o po ­
rządku  w j ak im  ciż c z łonkowie  rodziny ma ją  z a jmo­
wać miejsce przy uroczystościach publ icznych.

—  Książe Napoleon w okólniku  do cz łonków k o ­
misji  przys ięgłych,  ocenia jących przedmioty zna jdu j ą ­
ce się na wystawie,  zaleca im aby miel i  wzgląd szcze­
gólny  nie tylko na f abrykan tów i naczelników z a k ł a ­
dów p rzemys łowych ,  ale i na ko n t rme t rów  i p r o ­
stych robo tn ików którzy swojemi  zdolnościami  i p r a -  
cą p rzyk ł ada j ą  się do podnies ieni a wyrobów r ę k o ­
dzielniczych.

Od pierwszego paździ ernika  z powodu  krót szych 
dni  wys tawa otwa r t ą  będzie od godziny dziesiątej z r a-  
na do piątej po południu .

Piszą z Marsyl j i  18 b. m. ,  że dni em picrwćj  
przybyl i  tam dwaj  książęta egipscy Mustafa pasza i 
Izmail  pasza i s tanęl i  w hotelu WOrient z o rs zaki em 
z łożonym z o śmiu  osób.  (Independance Belae\ 

G R E C J A .
A teny 14 W rześnia. I ns t rukcj e j ak ie  pos e ł  a n ­

gielski  od swego  r ządu o t rzymał ,  jeszcze nie są  w ia ­
dome.  Ins t rukcje  gabinetu f r ancuskiego nie chcą u- 
bliżae p r awu  mona r szemu  króla  Ot tona,  p rzyznaj ą one  
że król  może wybierać min i s t r ów  w e d łu g  swego zau ­
fania,  ale takich k tórzyby nie byli podeirzani” ii  s u -  
r owemi  byli w s t a ran iu  się o p r z y t ł umien i e  r ozbo -  
j ow.  I ns t rukcj e te żądaj ą udziału pana Kalergi  w p rzy­
t ł umien iu  trafiających się jeszcze u s i ł o wa ń  powstani a.  
U trzymanie  nadal  p. Maurocorda to  ma  być w tvch i n ­
st rukcjach uważane  za dalsze p rowadzen ie  n ieprawe j  
poli tyki .  —  Słychać że Kalergi  poda ł  się do dymisj i .

(Neue Preussische Z e itu n g .
H I S  Z P A N J A.

Madryt 17 W rześnia. W e d łu g  nowego  r egu l ami ­
nu s ł użby pałacowej ,  podpisanego już przez k ró lowę,  
wbrew wszystkim wysok im w p ł y w o m,  które  j ą  od t e ­
go podpisania  wst r zymać chcia ły,  p ierwsza  s zam be -  
l anka  (camerei ra)  pa ł acu pr zeds t awioną będzie do 
mianowania  przez gabinet ,  a ona  dopiero przedst a­
wiać będzie do wyboru  Jej Kr.  Mości lub do udziele­
nia dymisj i ,  wszystkie damy p o w o ła n e  do s ł użby  
Jej Kr.  Mości i księżniczki Asturji .

I n t enden t  j e n e r a ln y  pałacu będzie także pr zeds t a­
wiony do zatwierdzenia  Jej Kr.  Mości,  a on dopiero 
przeds tawiać będzie królowe j  kandydatów  do wszel ­
kich posad należących do sk ł adu  pa łacu .

Inn e  post anowienie  znosi  posady m a jo r - d om o  ko 
niuszego i czterech szlachty przybocznej  Jego Kr’ Mo­
ści i zastępuje ich w inny  sposób.

—  Mówią  o p u łk o w n ik u  Sa r ro l e jo ,  o p. de Los 
Heros,  h rab in i e  Mina i hr .  de Gor.  j a ko  kandyda tach  
do trzech najwyższych posad w pałacu.  Nie w y m i e ­
n i amy dwudziestu innych jeszcze nazwisk,  które*wieść 
podaje  do tych kandyda tu r .  Jes t  to ważna kwes t j a  i 
mu s imy  czekać aż j ą  Gazeta urzędowa  rozwiąże.

Po w ą tp i ew an o  tu dotąd o p ro j ekt ach  ga b in e t u  
w przedmiocie  dób r  z ak ł adu  pobożnego  świętych 
miejsc  w J eruza lem.  Pos t anowien ie  król ewskie  o g ł a ­
sza.)  że t akowe podciągnięte są w zupełnośc i  pod p r ze ­
pisy p r aw a  o dezamortyzacj i .  (Indep. BeU e).

—  Nowy r egu l amin pał acu ciągle jeszcze jes t  p r zed ­
miot em ruzmów w kó łk ac h  poli tycznych;  p r zy j ac i e­
le r ządu zgadzają się z u p e łn ie na j ego  pos t ąp ien i e .

W  jednej chw ili wieść' ta rozb ieg ła  się p iorunem  
po calem  zgrom adzeniu. W szystk ich  tw arze rospro- 
m ien iły  się z radością, ucich ły  rozm ow y, każdy n a j­
pow ażniej jak m ó g ł u lok ow ał się na sw ojem  m iej­
scu , czekając na o w o  czytanie k tóre ogólną  ro zb u ­
dziło ciekaw ość.

P oeta  nasz zasiadł przy sto le , w yd ob y ł m anu­
skrypt z k ieszeni, p op ił, odkaszlnął, i d źw ięczn ym  a 
donośnym  g łosem  zaczął czytać w sp om n ion y  p ow y  
żćj u tw ór, unikając w szelkiój przesady, ale zatrzy 
m ując się w  najbardziej w zn iosło  szum nych a n ie ­
zrozum iałych  m iejscach, i pociągając w zrok iem  po  
ca lem  zgrom adzeniu jakby m ów ił: „ A  co czyż w am  
k łam ałem ? czy to  nie jest najcudniejsza w  ś w ię ­
cie poezja?!4*

I podczas tych p rzestanków , z każdego kąta da­
w a ł się słyszyć n iew yraźny szm er u w ie lb ień , każdy 
nastrajał tw arz sto so w n ą  do okoliczności, jed en  sp o ­
glądał na dru giego , a na w szystk ich  rysach w idne  
b yło  uw ielb ien ie , i w y la ty w a ły  z u st uryw ane s ło w a .

—  Prześliszne!
—  Gienjalne!
—  N iezrów nane!
—  P raw d ziw ie nic tak iego  n ie  p ojaw iło  się j e ­

szcze w  literaturze naszćj!
—  T o jest n ow a era poezji!

—  T o  je s t śm ierć w szystk ich  zagranicznych po 
etó w ! i t. d. i t. d.

S ło w em  nie b yło  krańca ani m iary tym  w szy st­
kim  adoracjom .

Czytanie nareszcie sk ończyło  się.
P o  ukończeniu , m istyfikator niby pod w p ły w em  

W'ielkiego w zruszenia, w y p ił zn ów  szklankę w od y , 
w yjął chustkę z k ieszen i, ob tarł nią czo ło , i z ło ż y ­
w szy najstaranniój arcydzieło  poetyczne, sch o w a ł je  
nap ow rót, p ow sta ł z krzesła  i zaczął przechadzać 
się po pokoju z m iną cz łow iek a  który w ie  że m u się 
cześć  i u w ie lb ien ie  za znakom ity  w ynalazek należy.

W  jednćj ch w ili w szyscy  p ow stali z k rzeseł i ca 
łe  grono otoczy ło  m łod ego  p o etę  zasypując go  za­
pytaniam i.

—  N o  i czyjeż to jest?
—  K iedy  to napisano?
—  Czy n ie  m ożnaby przejrzyć?
—  Czy to  do naszego pisma?
A le  on na w szystko najzimniój odpow iadał, że  

w oln o  każdem u dom yślić się czyje, a n ie w ątp i że  
każdy odrazu praw dę odgadnie, że  napisane n ied a ­
w n o , że  w praw dzie przejrzyć n ikom u nie da, ale b ę ­
dzie p rosił w łaścic ie la  teg o  poem atu żeby oddał g o  
do druku i n ie  w ątpi że  ten ostatni przyczyni się do  
tak słusznych żądań ze w zględu  na dobro literatury.

Inni dom yślniejsi w ym ieniali mu do ucha nazw i­
sko to teg o  to o w eg o  z naszych koryfeuszów  litera­
tury, a on każdem u k iw a ł g ło w ą  i d z iw ił się niby 
tćj um iejętności odgadyw ania.

A  każdy b y ł zachw yconym , urzeczonym , jeden  
drugiem u pow tarzał jakiś frazes zachow any w  pa­
m ięci, s łow em  poem at ten doznał najw yższego p o ­
w odzenia. D

T ylko p ew ien  skrom ny literat który przez ca ły  
czas teg o  czytania siedział w  kącie do n ikogo się s ło ­
w a nie odzyw ając, w ysłuchaw szy  u w ażn ie ca łeg o  
poem atu, zb liżył się  do tow arzysza naszego poety ,°a  
w spólnika w  m istyfikacji, i rzek ł mu do ucha w zią­
w szy go  na stronę.

—  W ie sz  pan co , to  w szystko m oże być prześli­
czne i n iezrów nane, ale w ierz mi pan, p rzesłucha­
łem  u w ażn ie , n ie straciłem  ani jed n ego  w iersza, a 
jednak w stydzę się panu przyznać, że ani s ło w a  nie 
rozum iem . M usi to być za m ądrem  dla m nie.

O n jed en  p oznał się na p od stęp ie.
W szak że przyznacie sami iż zem sta była w ybor­

nie obm yślaną i zgrabnie doprow adzoną do sk u tk u , 
bo późnićj w szystko  się w ydało , i w ystaw cie  sob ie  
g n iew  redakcji.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Wszystkie odcienia s t ronn ic twa  moderados  krzyczą 
głośno.  Królowa,  m ów ią  nieprzyjaciele  teraźniej sze­
go rządu,  będzie odtąd n i ewo ln i cą  w swo im pałacu ,  
będzie ulegać nadzorowi  ścisłej  policji .  Naturalnie  
z obu s t ron j e s t  przesada.  bezw'ątpienia ubolewać n a ­
łoży nad tern, że rząd zna l az ł  się w konieczności  p r zed­
sięwzięcia takich ś rodków,  ale wszyscy wiedzą,  że od 
n>epamiętnych czasów urzędnicy pa ł acu  byli p ierwsze-  
mi do sp i skowania  przeciw- władzy wykonawczej ;  
Przypomni jmy sobie j aki e z n iemi  walki  wy t r zymy­
wać m u s i a ł  ma r sza ł ek  Narvaez.

Gdyby mar sz a ł ek  0 ’Donnel  by ł  prezesem gabine tu ,  
byłby dz i a ł a ł  z większą ene rg j ą  i zamias t  oddalić 
ki lka szlaohty z służby kró l ewski ej ,  by łby  ich kazał  
po pros tu rozs t rzelać w s amym pałacu.  Zre sz t ą  wszys t ­
kie te środki  dotykaj ą więcej k ról a  niż k ró lowę,  bo 
zdajc się że ta ostatnia zawsze mieć będzie za p i er ­
wszego ma jo r -d om o  księcia Baylen.  Księżna d ’Alba 
Pozostanie w- obowiązkach pierwszej  c amer i er a  i p. 
Martin de los Hieros  na posadzie j ene r a luego  i n t e n ­
denta pa łacu.

Wczoraj  znowu  wystąpi ły n iejakie  t rudności  w przed­
miocie wyborów osób,  wszystkie nominacje  m i a ły  zo­
stać j ednocześnie  ogłoszone;  zdaje się że te t rudności  
zostaną usunięte.  Tymczasem książę Vitorj i  znużony 
i jeszcze c i erpiący ud a ł  się do P rado,  gdzie r e zydo ­
wać będzie do czasu zebrani a się na n ow o  kor tezów,  
co ma  nastąpić  w dniu 1 października.

Wiadomośc i  z Barcelony nie bardzo są z adowa la j ą­
ce; mia ły  tam miejsce dość żywe zajścia między ro b o ­
tnikami  i maj s t rami ;  ci ostatni  miel i  ten rozum,  że 
się broni l i ,  wielu robo tn ików j ak  s ł ychać  pos t radało  
życie. Władza  mun icypa lna  nie zgadza się z wyższą 
władzą  w przedmioci e reorganizacj i  milicji  i po d łu g  
wszelkiego podobi eństwa ,  p ie rwsza  poda się do dy­
misji .

Gazeta codziennie  donosi ,  że ko lumny  nacierają  
^ b u n t o w n i k ó w ,  i że co chwi la  bl i sk i emi  są  dosię- 
gnienia ich, ale dotychczas rezul taty są żadne.

W Walencj i  u tw o rz y ł  się k lub  demokratyczny,  pod 
nazwą  klubu m ilic ji narodowej. Wład z a  wo jskowa 
niepokoi  się o to i zażądała  ins t rukcj i  z Madrytu.

—  Wczoraj  m ia ł a  się odbyć w Lizbonie koronacj a 
m łodego  króla don Pe d ra  Vgo. Władze  por tugalskie  
miały bardzo szczęśl iwą myśl  połączenia  tej i na ug u ­
racji nowego  panowan ia  z dz ie ł ami  powszechnego u- 
zytku.  Między na jg łówn ie j s zemi  przytoczymy:

Poświęceni e i o twarcie  do użycia publ i cznego części 
kolei  żelaznej między Lizboną  i Carregado.

Municypalność  stolicy zakłada  lombard;  mun icypa l -  
ność w Opor to  uświetnia  nowe panowanie  oświet leni em 
miasta gazem.  W Lizbonie damy wyższego t owarzy ­
stwa, na których czele znajduje  się księżna Bragan-  
za, o tw ie r a j ą  dwa domy p rzy tu łku  dla dzieci opu ­
szczonych.

Dyrekcja p r zy tu łku  dla ż ebraków otwier a drzwi  te-  
8« zak ładu  dla większej liczby biednych,  którzy od te-  
80 dnia będą miel i  z apewnione  u t r zymanie.

Towarzys two hand lo we  w Opo r to  zaprowadza l om- 
bard dla handlu j ących  i kassę wsparć  dla poczciwych 
a nieszczęśl iwych negocjantów.

W Coimbra  o twier a  się z ak ł ad  p r zy tu łku  dla że­
braków.

W Villa real  dom dla położnic .
Mówi l iśmy już o u tworzeniu  w Lizboni e ins ty tutu  

handlowego,• prócz tego biedni  o t r zyma ją  zua’czne 
Wsparcie w pieniądzach i w naturze.

M adryt 20 W rześnia. (Telegr.  dep.) Gazeta o g ł a ­
sza nominacj ę  na posady ad jut an tów kró lewskich ,  j e ­
nera ł a  Fibor ,  brygadj erów Barcasteguy i Falson i p u ł ­
kown ików Amst i er  i Fer an .

Podpisy na pożyczkę do b ro wo lną  wynoszą  j uż  175  
bnlj.  rea lów.  (Indep. Belge).

P O R T U G A L I A .
—  Times podaje nas t ępuj ącą depeszę:

.L izbona 16 W rześnia. Uroczysta inauguracja wstą-
P*enia na t ron król a don Pedro  Vgo, odbył a  się dziś 
Zrana w sal i  kor t ezów.  Jego Kr.  Mość oświadczył ,  że 
z8ądza się na poli tykę dotychczasowego gabine tu  i po -  
"de rdz i t  wszystkich min i s t r ów  w ich urzędowan iu ,  
rzy tej okoliczności  użyto pierwszy raz w Por tugal j i  

. g ra fu  e l ekt rycznego.  Ws tąp i en i e  na  t r on  młod ego  
róla p r z y j ę ć  z0s ta | 0 z z apa ł em przez ca ł ą  ludność,  
kręty wo jenne angi el ski e  Sanspareil, Neptune i 
osamunde przyby ły  w sam czas aby sa lutować  no -  
etnu królowi .  jłndependance Belge).

WIADOMOŚCI  Z WSC HO DU .
7*" W e d łu g  wiadomości  z Konst an tynopo la  2 7 s i e r -  

Jbi a  podanych przez Gazetę Augsburgską, Aus l r ja  
c ° zyła się już zgodnie  z moca r s twami  zachodni emi  

0 Sl? tyczy ka na ł u  Dunajskiego.  Ten  k a n a ł  zbu do wa ­
li z°slanie  wspólni e.  

p  " "  Te trzydzieści  pięć tysięcy ludzi,  mów i  Neue 
reussische Zeitung, k tór e tworzą  ostatuie  posi łk i
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dla armj i  f rancuskiej  na Wschodzie ,  albo już  w ys ł a ­
ne albo mające  wyruszyć,  nie wystarczą  na zap e ł n i e ­
nie próżni  powsta łych  ze s t ra t  ponies ionych przez tę 
a rm ję  w ciągu ostatnich miesięcy,  tak w zabitych jak 
r an ionych  i chorych;  samych oficerów ar tyler j i  uby ­
ł o  57 .

Z drugiej  s t rony ko re s pondenc j a  z Paryża 5 wrz e ­
śnia  w Gazecis A ugsburgskiej, l i czy-posi łki  j uż  w y ­
s ł a n e  w ciągu miesiąca s i e rpn i a  na 4 4 , 7 0 0  ludzi a od 
początku wrześni a 8 , 6 4 0  ludzi,  k tóre  to cyfry ko re ­
sponden t  podaje za autentyczne.

—  W e d łu g  wiadomości  z Kons tantynopo la  o t r zy ­
manych  przez Preuś. Corresp., potwierdza  się p o g ło ­
ska ,  że Auslr ja  wspólni e z Angl ją  i Franc j ą ,  należyć 
będzie do budowy  k an a ł u  z Kustendzi  do Rassowy.  
Mówią,  że Anglja p rzyrzek ła  na tę budowę 2 ,0 0 0 , 0 0 0  
fst.  (12  milj .  rubl i) ,  a kapital iści  aust rjaccy chcą  do ­
starczyć 10 mil .  z ł r .  (6 milj .  rubl i).

—  Piszą z Marsylj i  8 września:
Pa ro p ł yw  S in  a i  p rzyby ł  do naszego por tu z wiado ­

mościami  z Kons tan tynopo la  3 0  s ierpnia .  Potwierdza 
się pogłoska ,  że ambasado r  Po rty  w Paryżu,  ma  być 
odwo łany .  Ahmet -pa sza  dowódca a rmj i  w Rumel j i ,  
u da ł  się do Kry mu  dla zastąpienia Omera - pa szy  na 
czele wojska  tureckiego które  pozostanie na p ó ł w y ­
spie Taurydzlum.  Kon tyngens  anglo- tu reck i  uda się 
wkró tce  za nim.

Journal de Constantinople potwierdzą  bliskie p r zy ­
bycie k o rp u s u  f r ancuskiego nad Dunaj .

Wiadomośc i  z T rebizoudy 2 4  s i erpnia  donoszą,  że 
zapasy żywności  w Kars  szybko się zmniejszają.

—  Czy tamy w liście z Pera  o t r zymanym przez Ga­
zetę Augsburgską:

Aby powziąć wyobrażen ie  zupe łn i e  spr awied l iwe  
o tak zwanej  serdecznej p rzy ja źn i, j aka  panuje  m ię­
dzy sp rzymierzeńcami  na Wschodzie,  dość jes t  czytać 
listy oficerów angielskich którzy bardzo m a ł o  p r z y ­
znają  l au r ów  F rancuzom w bi twie 16 s ierpnia .  Mię­
dzy i noemi  ci of icerowie donoszą,  że wojsko f r an cu ­
skie tak n iespodzianie  zaskoczone by ło  ataki em Ro­
sjan,  iż w pośpi echu swego wstecznego poruszenia  
nie miel i  czasu umieścić w bezpieczne miejsce trzody 
tysiąca wo łó w  które  się zna jdowa ły  w pobliskości ,  tak,  
że Rosjanie  stali się ich panami ,  a była  to wyburna  
zdobycz.  Rozkaz dzienny wydany przez j en e r a ł a  S i m p ­
son  z powodu tej bi twy dnia 16,  w k tó rym Francuzi  
t r ak towani  są jako  »pierwszy naród wojowniczy w ca­
łej  E u r op i e , « w y w o ł a ł  widoczne n iezadowolen ie  w o-  
bozie angie l skim,  co okazuje  coraz widoczniej ,  że ser­
deczna p rzy ja źń  jes t  niczem więcej jak tern co zowią 
bonne mine au mauvais jeu . (Ta ostatnia część f r a ­
zesu j es t  przytoczoną po francusku) .

—  Piszą z Wiedni a 3 września  do Gazety Aug- 
sb u rg sk ie j , że w ed łu g  l istów z E r z e r u m  o t r zymanych  
w stolicy Austr j i  przez W ar nę ,  wojska  Hafiza,  Vely i 
Mehmeda-paszy,  są zupe łn i e  r ozwoln ione  i w s amem 
E rze ru m zaledwie pozost ało  4 ,0 0 0  r eg u l a rnego  w o j ­
ska.  Kurdowie  pod Su l e jma n-b e j em ,  s t anowią  b a n ­
dy ge ry l asów i n i epokoj ą  bardziej  mieszkańców niż 
Rosjan.

—  Piszą z Buka res tu  do Gazety S z/ą zk ie j, że h o ­
spo da r  wo łosk i  p ro s i ł  Austr j i  o ws tawien i e  się do 
r ządu  w i r t embergski ego  a może i innych  rządów n i e ­
mieckich,  w celu wyjednan ia  pozwolenia  na przes ie­
dlenie się do Wołoszczyzny 5 0 , 0 0 0  rodzin (?) n i e m ie ­
ckich,  k tó rymby  rząd wołosk i  u s t ąp i ł  na wieczne cza­
sy odpowiedn i ą  ilość g run t ów  do uprawy ,  ł ą k  i pa­
stwisk,  a to z g ru n t ów  będących w ła sno śc i ą  z a k ł a ­
dów rel igi jnych,  prócz tego uwalni a j ąc  tych o sadni ­
ków od wielkich podatków,  pańszczyzn i r e k r u to w a ­
nia na la t dziesięć. (Jaur. de S t. Pet.)

PRZYCZYNEK DO ZBIORU P R Z Y S Ł Ó W  
pana T. Lipińskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

Do p rzys łów  niżej wy mien ionych  nie w łączal i śmy 
znajduj ących się w wyżej przywiedzionych do p e ł n i e ­
niach natomias t ,  w ł ączamy  kilka takich,  nad k tór emi  
z j ak i ego  bądź po wodu  p rzyszło  n a m  w ła s ne  poczynić  
uwagi .

Pomiędzy p rzys łowia  od i rnion ,  nie  w łąc zam y  p rzy­
s ł ó w  od imion osób h i s torycznynych i mon a rchów,  
jak  nap rzyk ł ad :  Za króla  Olbrachta po g inęła  szlach ­
ta, albo za  króla  S tefanka  b y ł s trach  i  na panka, 
bo sądzimy z liczby takich p r zys łów,  że pan Lipiński  
o sobny  dzia ł  im poświęci ł ;  dla tejże samej  przyczyny 
nie wyp isu j emy  p rzys łów  od imion świętych,  wy jąwszy  
takich,  przy których pr zymiotnik ,  św ięty, św ięta  w y ­
raźni e wyp i sanym nie  jest ,  bo takie w ogłoszonych  
częściach zbioru pana Lipińskiego zna jduj emy.

Abramko. Zamias t  umrzeć,  mów i  się żar tobl iwie:  
powędrować  na kw aśne piw o do Abramka.

Adam. Cóżby Adam poradzi ł ,
Gdyby Bóg Ewy  w raju nie posadzi ł?

Ateny. Raków  nazywano niegdyś  polskiem i 4 /e„ 
nami.

Dawid. Ciężko idzie, panie  Dawidzie, albo tcź He 
idzie  i t. d.

Dunaj. Zajechawszy za Duna j ,
O powroc ie  nie dumaj .

P rzys łowie  to znaczy,  że kto za w ęd ro wa ł  tak dale­
ko, to j uż  p r zepadł ,  j ak  kozak za Dunaj em,  i raczej o 
śmierci  j ak  o powroc ie  ma  myśleć.

Ewa. Cóżby Adam  i t. d. ob. Adam.
Grójec. Grają ja k  żyd z i z  Grójca. J eden  grający 

wygrywa zw yk łym  obyczajem na skrzypcach co t a n e ­
cznego,  drugi  prowadzi  wciąż po basowej  s t ronie  g , 
i to s t auowi  towarzyszeuie .

Jadwiga. Jadw iżka. nazwa ma łe j  podnszeczki .
Jakób: Jakóba wigi l ja jeśli  j es t  pogodna,

Będzie chleb,  tak n am  tuszy nadzieja swo­
bodna.

Pen G. Rakowicz w Nr. 81 Kor re sp .  Roi.  p o da ł  to 
wyrażeni e  j ako  starą  w iejską wróżbę wyjętą z ks i ąż­
ki pod napisem:  P rak tyka gospodarska ,  o poznawan iu  
własności  r oku ,  u rodzajów,  odmian  powiet r za ,  przez 
doświadczenia z ebrana ,  z której  każdy wprzód poznać 
może co za post anowien ie  p r zysz ł ego roku  każdego 
miesiąca i dnia  ma być, wszystkim ekonomis tom i 
c zu łym gospodarzom pożyteczna.  W Krakowie  w d r u ­
karn i  Anny  dziedziczki i s ukces sorów R. P. 1769 .  
W  tej książce,  której  nie miel i śmy pod r ęką,  zna j ­
duje się z apewne wiele innych dziś zmar łych  p rzy­
s łów ,  lub wróżb  podobnych,  które do zbioru p rzys łów  
koniecznie  należą.

Jan. Jak się Jaś rozpłacze,  matka  nie utuli.
To już będzie p ł a k a ł  do świętej  Urszuli .

Jest to l udowa wróżba meteorologiczna  wyrażona  
w dosyć o ryg ina lny  sposób.  Znaczy,  że kiedy deszcze 
padać zaczną o ko ł o  św. J ana .  i padać  będą często aż 
do św.  Anny (Matki Najśw. Marji  Panny ) ,  to lato bę ­
dzie mok re  aż do św.  Urszuli  (21 października. )

Król Jan E ui opy pan. I ych wyrazów użvwa  się 
zamiast  powiedzenia  po pros tu:  jes teś  kiep.  a lbo g r ze ­
czniej: nazwę cię c zte r ema  l i terami ;  poczynaj ą się bo ­
wiem od g łosek  wyrazu Kiep. Wyrażeni e  to nie o d ­
znacza się ani g r ama tyczną  ścis łością,  ani his torycznem 
znaczen iem.

Kiedy moje zdanie,
Dobrze mówisz  Janie, 

powiada p. Jowjai ski  (akt 1 scena 8.) Od  J ana  także 
poszł a nazwa:  Jaś, dawana  m a ł ym  poduszkom,  j ak  
wyżej by ło  o jadw iżce.

Jarosz. Tu należy ó w  Jarosz w ęgierski szlachcic, 
któr ego  Mazu rów przys łowie  Jarosem  nazywa.

Jerzy. Do Jur ja , je s t  chleb i  u durnia.
Jesień. Trudno  o to,

Jak  j es ieni ą o b ło to,  
inne:  Zim a mrozem, lato skwarem , a wiosna i  jesień  
biotem dokucza. I nne  wyrażenia:  W rzesień rozpoczy­
na jesień .

Kacper. Oto przypowias tka od tego imienia ; 
Za l ec a ł  się Kacper  Magrycie ,
Póki  by ło  mięso w korycie ,
Jak  z jad ł  mięso  z koryt a,
Nie dbam o cię Magryta .

Magryta  t. j. Margaryta ,  Małgo rza t a :
Katarzyna. Nie będzie po waszej  Kaśce,

Ale będzie po Bożej łasce.
Inne  przysłowie:  Słom iany W ojtek zło tą  Kaśkę 

znajdzie, albo: zło te j K aśki dostanie, twierdzi ,  że o 
bogatą  żonę ł a t wo ,  t rudniej  o dobrą .

Kołomyja. Lipsze u nas w Kołomyi. Naiwnej  tej 
odpowiedzi  kmio tków  przenoszących Kołomyję  nad 
Paryż ,  używa się zamiast :  w szędzie dobrze a w domu 
najlepiej, czasem zaś i r oniczni e do porzucających rzecz 
lepszą dla gorszej .

Kraków. Spyta łbym  się co Kraków kosztu je , gdy ­
bym m i a ł  to l u b  owo.  Sposób  mówieni a  żar t obl iwy:  
zamiast :  a to bym dop ie ro  by ł  p a n e m !

Lato. Do Trok latem, z  Majestatem.
Na M ikoły nie ta , n i  z im y  n i  leta.
Ze święt ą Ma łgo rza t ą ,
Rozpoczyna się lato,

W  tern os t a tn i em p rzys łowiu  mow a  zapewne  o dniu 
10 czerwca,  a nie 13 l ipca,  po jawien i em się ma łgo -  
rzatek s ł aw n ym .  Tu t rzebaby powtórzyć  powyższe:  
Zim a mrozem, lato skwarem  i t. d. ob.  Jesień.

Ludwika. Gdyby nie by ło  pann y  L u d w i k i ,
To b y  nie b y ło  tańca,  m u z y k i .

S ł o w a  piosnki ,  używane  i bez śpi ewu.
Łódź. Czyś z Ł od zi? t. j. złodziej, ig raszka w y r a ­

zowa,  ka l em bu r ,  bez ż a d n e g o  związku  z m ie j s cowo­
ścią.

Łukasz. Łukasz ,  czego szukasz?
R z e p y — czyś ty ś l epy?

Oprócz  tćj przypowias tk i  j es t  i nana  mnie' j znana:
Ej  Łu kaszu ,  Ł u k a s z u ! pożycz m u k i  na kaszu,



Nie pozyczę, mo prodam, koli choczesz to tak
dam.

Maciej. Kołek Maciuś.
Magdalena. Koń srokacz, żona Magda,

Co ma Bóg dać, to i tak da, 
czytaliśmy w Senatorskiej zgodzie. Inna przypo­
wiastka:

Gospodyni Magda, co ty będziesz jadła?
Groch się nie urodził, kapusta przepadła. 

Małgorzata. Tu należałoby powtórzyć powyższą 
przypowiastkę o Magrycie ob. Kacper.

Marcin. Marcinowe gęsi po lodzie,
Boże Narodzenie po wodzie; 

i odwrotnie; inne znowu: Wesele Marcina, jest gęś 
i  dzban wina. Stanisławowski owies, Marcinkowe 
żyto, (rozumie się: djabła warte) rzecz o owsie stosu­
je się zapewne nie do okolic S tanis ławowa, lecz do 
późnego siewu owsa, już około św. Stanis ława t. j. 
dnia 8 inaja. Na jedynaka mówią: Synek Marcinek, 
co się równa prawie gagatkowi.

Marek. Poszedł Marek na ja rm arek ,
K upił  sobie kopę ja jek.

Nie znamy zastowania tej przypowiastki.
Michał. Michał, trzy dni zdychał,

A czwartego k lu sk ip o ły k a ł .
Mikołaj. Na Mikoły i t. d. ob. Lalo.
Mogiła. Elegant z Mogiły,

Bo mu oczy wygniły.
Czy to wyrażenie stosuje się prosto do wyrazu mo­

giła  to jest grób, czy też ma jaki związek z wsią te­
goż nazwiska pod Krakowem? nie wiemy.

Norymberga. Norymberska kukła. Zapewne spro­
wadzane z Norymbergi lalki, cacka i wszelka norym- 
bersczyzna, duły powód temu wyrażeniu.

Opoczno. Bodaj to, bodaj, Opoczyńskie kraje,
Korzec wysićj, kopę sprzątniesz, kopa ko­

rzec daje.
Pary i. W  Panyżu rzeka mleczna, brzegi ja g la ­

ne, a wół pieczony nad nią i nóż w nim. Otóż wy­
rażenie zupełnie niezrozumiałe i pole do domysłów 
otwarte. Powiada p. Lipiński przytaczając je z Rysiń- 
skiego. Rzucamy tu swój domysł.

Słyszeliśmy kiedyś powiastkę, zapewnć nie ludową, 
a przynajmniej różną od ludowych, i, o ile wiemy, 
nigdzie dotąd nie zapisaną. Była to niby rzecz nawie­
dzającego dom wiejski pielgrzyma. Zaczynała się od 
pozdrowienia, następnie pielgrzym opowiadał, jako 
napom niany  od anioła  gdy w karczmie leżał, wziął 
się do obchodzenia dróg świętych. Opowiadanie p rz e ­
platane dość nieraz udatnemi wierszami. Później oka­
zuje relikwie zebrane po drodze, leki jakieś cudowne 
od bólu zębów i innych wiele ciekawości; wreszcie 'o- 
powiada co widział. Z tego opowiadania ustęp jeden 
dosłownie pamiętamy:

oByłcm w Jąponji (mówił pielgrzym) widziałem 
człowieka, który m ia ł  oko, jak ko ło  młyńskie, o !  
większe daleko; i tam taka moda, jedni śpią, drudzy 
leżą, a im gołąbki pieczone do gardła  lecą;

»słół zastawiony pośród rynku miasta, 
na nim króździeczki z pszenicznego ciasta, 

wódka z dachu ciecze, mleko rynsztokiem idzie, wół 
pieczony, nóż wetknięty, kto chce to jada, a psy o- 
gonami wyją.«

Jak widziemy ów pielgrzym k łam ie jak  myśliwy; 
jego opowiadanie jednak ma choć pośredni związek 
z przytoczonem przez Rysińskiego przysłowiem. Czy 
więc nie będzie mu blisko znacznem: za morza­
mi w ó ł  po groszu, albo wszędzie dobrze gdzie nas nie 
ma? Czy nie można prawdopodobnie przypuścić, że 
tem przysłow iem odpowiadano bającym niestworzone 
rzeczy zamiast powiedzenia im po prostu, że prawią 
duby smalone, ambajc lub eo podobnego.

Pęcice. Nie daleko Pęcie,
Tylko nóżką wykręcić.

Wyrażenie to s łyszałem  w okolicach wioski Pęcice, 
leżącej o kilka wiorst od Raszyna w pow. i gub. W a r ­
szawskiej.

Pilica. O tępym nożu mówią że za Pilicą z b rzy­
tw y golił, to jest ze wyborny uchodził. Wyrażenie to 
s tare, jak świadczy forma 6 przypadku z brzytw y  za­
miast z  brzytwami. Ten sposób mówienia s łyszałem 
i między ludem, ale bez przyimka z, stąd wygląda nie­
co zagadkowo.

P ińsk. A sku l czolowiek? ja  nie czołowiek, ja  P iń- 
czuk, znana powszechnie anegdota. Jest takie w yra­
żenie; djabeł od pińskiego błota albo: p iń sk i djabeł. 

Piotr. Jedną rączką zaciereczki gnietła. ,
D rugą rączką pokochała Piotra, 

t. j. dwie pieczenie na jednym  rożnie upiekła. Jest to 
raczej śpiewka niż przypowieść.

Piotrków słynie zarówno winem i  pannami. Zapi­
s a ł  p. O. Flatt w kalendarzu Jaworskiego na rok 1854 
str . 121.

  —— --------- ——
W  drukarni J. Unger. — Wolno dru
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Podwale. Jak cię zwalę,
To polecisz na Podwale.

Podwale ulica w Warszawie, mylnie często nazy­
wana: Podwal.

Powązki. Dezerter z Powązek, toż samo co a n ­
gielska śmierć.

Prokop. Czy z Prokopem czy bez Prokopa —  je ­
dno.

Raków—  polskie Ateny, jak wyżej, ob. Ateny. 
Rzym. Hdzie Rym, hdzie Krym, lidzie Babińska 

karczma. —  Znaczy: szeroki świat, daleko stąd do o- 
wąd; używano jest wreszcie w rozmaitych innych zna­
czeniach. xV

Stanisław  imie, albo może Stanisławów  miasto, 
dało początek wyrażeniu przytoczonemu wyżej, ob. 
Marcin.
y  Szkłów. Mądry ja k  szkłow ski rabin. Wyrażenie 
to podał p. P ług  w swoich dopełnieniach, nic jednak 
nie mówiąc skąd poszło. Podług anegdotki przez nas 
słyszanej m ia ł być niegdyś w Szkłowie rabin taki m ą­
dry, że s ława jego bardzo szeroko się ro z n io s ła ; otóż 
jakaś znakomita osoba przejeżdżając tamtędy, chciała 
go widzie i o tej mądrości naocznie się przekonać. 
Gdy przyszło już do tego, żyd zapytany: Czyś ty S zk łow ­
ski rabin? taki by ł  mądry, że nic nie odpowiedział,  
dopiero za trzeciem zapytaniem poświadczył tożsa­
mość swojej osoby kiwnięciem głowy, i pomruknię- 
ciem potakującćm. Taki był mądry.

Troki. Do Trok latem i t. d. ob. Lato.
Warszaica. Spytałbym się co W arszawa kosztu­

je  gdybym to miał. Odpowiednie wyrażenie o Krako­
wie podaliśmy wyżej.

Wilno. Na przybyszach, albo: przybyszam i Wil- 
ao stoi. jest bowiem podanie, że ktokolwiek z innych 
stron przybędzie do tego miasta, w riiem się osiedli i 
handlem lub rzemiosłem zajmie, z pewnością dorobi 
się majątku.

Wiosna. Zima mrozem i t. d. ob. Jesień.
Wojciech. Nie ja, nie ja,

A Wojtkowa świnią.
Wyrażenie to używa się przy wypieraniu się cze­

goś, gdy do niewielkiej winy wprost przyznawać się 
nie śmie, niektórzy mówią; wójtowa Świnia. P osłu­
gującego żydom chrześćjanina nazywa lud żydowskim  
Wojtkiem, od owej głośnej podaniowej postaci, k tó­

rą w Nr. 158 gaz. Codziennej z r. z. przy ocenie Ba­
jarza Glińskiego wspomnieliśmy. Tu także należy ów 
Słomiany Wojtek, o którym było wyżej obacz Kata­
rzyna.

Zam ykaj gębę Wojtku, bo teraz brzydota po świę­
cie lala  zapisał: K. W ł.  Wójcicki. (Przypowieścipol­
skie  str. 33.)

Zima. Święty Maciej 
Zimę traci, 

inne: Na świętego Macieja.
Zima pocicje.

O człowieku ociężale sprawującym swoje obowiąz­
ki, mówią, że drzemie, ja k  niedźwiedź w zimie t. j. 
roślinieje (wegetuje), łapę liże i t. p. Późna zima, 
długo trzyma, wczesna zaś przeciwnie, jak twierdzi 
przysłowie. Tu należałoby powtórzyć powyższe: Na 
Mikoły i t. d. ob. Mikołaj, oraz: Zima mrozem i t. d. 
ob. Jesień. Wł. Sab.

P O W I A S T K A
przez

.Autora Listów z pod Zastawia.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Po owćm przylgnicniu jego u kolan marszałka, gdy 
swemi nazw ał ich dziatkami, skoro fen wyszedł, W a­
cław szepnął Marji, że ją na chwilę opuści aby s łów 
kilka napisać do matki.

Marja na to:
—  Niechże to będzie na papierze ode mnie, proszę 

i o tem wspomnić przy uszanowaniu jakie jej s k ła ­
dam.

Trafnym okazał się doktór: szybko powstała z fote­
lu  do swego kantorka. Nie uszło to baczności W acła­
wa, co przed chwilą by ł  zatrwożony wielkiem jej o- 
słabieniem. Przejęty najżywiej tą myślą, że udział 
swej radości da kochanej matce, ani przeczuwa, że 
nazajutrz z Borówki, jakby piornn w pogodny dzień 
lata, cios w jego serce uderzy. Matka jego po krótkiej 
słabości życia dokonała. Przybyły tu szambclan, zna­
ny przyjaciel domowy, opowiada pokątnie, że nocując 
w niedalekiem miasteczku, trafił na jej pogrzeb. Rot­
mistrz wiedząc z listu pana Piotra o słabości W acła­
wa, nie ważył się wezwać dobrego syna do ostatniej 
dotkliwej posługi. Marszałkowa z wielką ostrożno­
ścią umiała przysposobić córkę. Zdało się jej nawet, 
że Marji tylko wolno jest objawieniem wypadku zra-

ować. —  W a rsz a w a  dnia 15 [27J Września 1855 roku. —  Starszy

nić synowskie serce. Widząc jej serdeczną żałość, 
rzecze jej:

—  Ach! co robisz! powściągaj się w żalach nad nim 
Tobie należy być mężrią. Nakoniec płacz swobodnie! 
dzisiaj; późno już, widzić go nie będziesz. Ale jutro 
powiesz mu o chorobie jego matki, a on z twarzy 
twojej wyczyta smutną tajemnicę. Pomnij dziecię m o­
je, że tu nie rospacz, ale tylko łzy współczucia os ło ­
dzić mu mają sieroctwo.

Jakoż nazajutrz, duch religji nada ł  Marji siłę ku 
natchnieniu Wacława rezygnacją. Oboje w ciszy pod­
dając się żałości, wznosili do Boga zapłakane oczy. 
Przy samym wstępie do życia już byli wystawieni na 
wzajemne wspieranie się w niedoli. Smutek synowski 
mniej by ł  dojmującym, bo wyradzał słodycz takim 
podziałem sprawioną.

Ale gdy jedność uczuć, jedność wspólnego żalu 
przepełnia im serce, najmniej spodziewany wypadek 
mięsza w Zaradni spokojność domową.

Marszałek odebrał list od sąsiada swej synowicy 
z wiadomością, że po jej wyjeździe z domti, p. Brze­
ski będąc u niego z wizytą, tknięty był apopleksją, i 
że pomimo zwykłych, natychmiast użytych środków, 
żyć przestał. Wzywa przeto ów dobry sąsiad, aby 
marszałek, jako stryj wdowy, przys ła ł  kogo dla tym ­
czasowych koniecznych rozporządzeń w tak opuszczo­
nym majątku, a on sam pogrzebem nieboszczyka zaj­
mie się.

S troskany gospodarz, zaprasza do swego gabinetu 
p. Piotra, aby z nim wspólnie coś uradzić. Odczytuje 
ów list przed nim i dostrzega dziwne rozrzewnienie.

—  Co to jest? Zda się nie znałeś go tyle, a przy­
najmniej nie było  pomiędzy wami tak ścisłych sto­
sunków. Poznałeś go by ł wraz ze mną, gdyśmy tam 
z parę tygodni bawili. On później raz tylko był u nas 
i nigdy potem nie towarzyszył żonie co nas naw ie­
dzała. Skądże te łzy tobie?

—  Żałuję pani Heleny. Ona go kochała.
—  Nie bądź też babą kochany Piotrze! Wprawdzie 

to nie źle żeś tak uczuł dzisiejsze jej położenie, bo 
tem śmielej ważę się prosić, abyś raczył pojechać tam 
dla chwilowych przynajmniej rozporządzeń , które 
ciężyć mogą zacnemu jej sąsiadowi, co nam tę sm utną 
wiadomość zwiastuje. My tu domowi weźniemy na 
siebie kłopotliwy obowiązek przysposobienia jej do 
tego wypadku; N a p r a w d ę  r z e k ł s z y ,  o n a  n i e  ma po 
kim płakać. A nakoniec, młoda, bezdzietna, piękny 
majątek; Pan Bóg jeszcze pociesz/.  Ale to ważna, czy 
możesz dla tych mil dwudziestu, opuścić własne, mo­
że pilne w domu interesa?

—  O! Najchętniej, i to stąd natychmiast poświę­
cam moje usługi.  Proszę tylko o list do miejscowego 
rządcy, abym przecież zasłuży ł tam na wiarę, żem 
od m arszałka jej stryja przysłany.

Odjechał dnia tegoż pan Piotr do domu pani Brze­
skiej, umocowany żądanym listem, a damy tylko nic 
były przypuszczone do tajemnicy gdzie i po co odje­
c h a ł y     ___  (d. c. n .)

W K ahładiie Optyczun-iWechaDirznym
znajdują się:

GORZAŁKOMIERZE, PROBIERZE do  o z n a c z e n ia  c iężkośc i  
ga tu n k o w ej  z iem niaków , i do  z a c ie ru .  CIEPŁOMIERZE do 
gorzeln i ,  b r o w a ró w ,  t r e ib h a u z ó w ,  kąpie l i  i l an e .  BAROME- 
TRA cu k ro w n ic z o  z p r y z m a m i  i bez ,  w sze lk iem i p r z y r z ą d a ­
mi do  analizy  w  cu k ro w n ia c h .  RURV G u t t a p e rh o w e  do w y ­
p r o w a d z e n ia  g a z ó w  z żo łądka  b y d ła  p r z e z  g a r d ło  w  czas ie  
w zdęc ia .  Z n a c z n y  zapas  u l e p s z o n y c h  REISCENGÓW i p o je ­
d y n c z y c h  Cyrkli,  U szkodzone n a r zęd z ia  o p ty c z n e ,  m e c h a n i ­
czne,  fizyczne,  zak ład  o p t y c z n o - m e c h a n ic z n y  r e p e r u j ą  lub  
p r z y jm u ją  w zam ian .  J. P ik , o p tyk  m. W arsz aw y .

ulica M iodow a Nr. 4 9 7 a.

Znany od lat kilkunastu 
Ł z  m

na zawsze wygui»*»jący nagniotki bez uży. 
cia ostrych narzędzi,

Nabyć można każdego  czasu w składzie  rozmaitości M. Konopa­
ckiego,  w domn W arszaw sk iego  Tow arzystw a Dobroczynności.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
11. Sas. Czermiński Józef  ob. z Lublina.— H. Rzym . Czernia­

wski Karol ob. z P łocka.—- / / .  Pols. Hofman Tytus ob. z Poby ł-  
kowa. — H. L it. Szaniawski Konst. ob. z Końskich.  — 11. G erl. 
Szcrszeński  Boles, ob. z Sieradki.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dawidowski W ład .  ob. do Brześcia Litew., Jabłoński  Antoni 

ob. do Bronisz, Piasecki Karol ob. do Kiszeniewa, W endt Edw . 
ob. do Petersburga.

TEATR ROZMAITOŚCI- Ju tror~DMaór Robin. 
Vendetta. Floryna.

Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w południe 10. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 6.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 76ty
Przeglądu Handlowe go,Rolnicze go i Przemysłowego
enzor  F .  S o b i e s z c z a ń s k i.


